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Zarząd Stowarzyszenia Młodych Sło- wiain w Polsce ogłasza następującą o - dezwę: S ł o w i a n i e !Stoimy na progu decydujących prze­mian we współżyciu ludzkiem. Rozbu­dzony wojną światową ruch narodowy jakby przeżywał ostatni swój etap: kry­stalizację odrębności narodowych.  J e ­steśmy świadkami procesu konsolidacji rasowej, w kórej prym wiodą ludy anglo­saskie i germańskie.Słowianie, którzy dotąd więcej miejsca zajmowali na ziemi, niż w historji — rów­nież objawili myśl solidarności rasowej, lecz niestety myśl panslawizmu, w pier­wotnej, formie była tylko narzędziem w rękach polityki jednego mocarstwa, przy­czepi godziła w indywidualność narodo­wą słabych politycznie narodów słowiań­skich.Zapomniano o tej prawdzie, że każdy naród o tyle może stanowić świadomy współczynnik w pracy nad budzeniem 
sie zbiorowości słowiańskiej, o ile sam o- kreślił się już jako indywidualność. — Wszyscy marzyciele panslawizmu popeł­nili zasadniczy błąd, gdyż do braterstwa tiie zmierzali drogą wzajemnego przenika­nia się kultur słowiańskich i nie wytwo - rzyli niezależności narodowych kultur sło­wiańskich w przeciwstawieniu do kosmo­polityzmu Zachodu.Tą ideą — jest programowa myśl n a ­szego Stowarzyszenia — Młodosłowanizm. Program ten jest wstępnym bojem o wszechsłowiańską imję kulturalną, a po­zbawiony cech narodożerstwa wSłowiań- szcżyźnie jest prawdziwym orędowni­kiem przyszłej federacji wolnych ludów słowiańskich — jaknajciślejszego przymie­rza, wykluczając jakiekolwiek dążności przodkowania czy pierwszeństwa wśród narodów. Mlodosłowianizm, którego ka­nonem ponad związkami krwi i ciała i ję­zyka i rodu stało się braterstwo ducha i zasad sprawiedliwości, odrzuca politykę zagłady narodowościowej, a ze sprawy słowiańskiej czyni ogniwo między spra­wą narodową a przymierzem ludów1“ .W  oparciu o powyższe zasady powsta­je każdy pełnoletni Słowianin czy Sło­wianka, o ile ideowo stoi na gruncie na­rodowym i uznaje bezwzględnie wartości kultury narodowej. Stowarzyszenie Mło­dych Słowian politykę ze swych prac wy­klucza, poświęcając się całkowicie akcji humanitarnej i kulturalnej.Stowarzyszenie Młodych Słowian na zasadzie postanowienia M. S. Wewn. z dnia 15. II 1926 Nr. BB 1033-26 wciągnię­to do rejestru stowarzyszenia pod Nr. 1497 dnia 18. 2. 1926 r.Program prac S. M. S. przewiduje in - formowanie społeczeństwa polskiego o ży­ciu innych narodów, przy pomocy publi­kacji (własnego czasopisma), odczytów,, wieców, konferencji, wystaw, zebrań dy- skusyjncyh itp. a także tworzenia agend S. M. S. winnych miastach; 2. organizo­wanie współżycia kulturalnego przy po - mocy obchodów, akademii, koncertów, ze­brań, wycieczek naukowych i towarzy­skich oraz utrzymywanie klubu i biblio­teki; 3. organizowanie przedsięwzięć c e ­lem zdobycia środków materialnych na

prowadzenie działalności (kursy języków, koncerty, przedstawienia itp.); 4. organi­zowanie wymiany studentów; udzielenie informacji o studiach w Polsce i w krajach słowiańskich oraz ułatwienie studentom słowiańskim pobytu w Polsce.Prakycznie S. M. S . będzie starało się realizować swój program przez wyjedny­wanie u rządu i społeczeństwa polskiego stypendiów dla studentów Słowian (ob­cych narodowo) na uczelniach polskich, przez dostarczenie bezpłatnych, względ­nie tanich rozrywek kulturalnych i niesie­nie w miarę możności materialnej pomocy niezamożnym Słowianom, przebywającym w Polsce. O ile pracę samokształcenia z zakresu słowiadoznawstwa będzie S. M. S. rzetel­nie uprawiało w jednej sekcji — w „Klu­bie Słowianoznawczym“ — o tyle nie poniecha żadnej sposobności do masowej propagandy młodoslowiańskiej, starając się zgrupować pod swemi sztandarami li­czne grono szlachetnych bojowników o braterstwo duchowe Słowiańszczyzny.Zarząd S. M. S.
Opinja europejska jest dziś poruszona głównie jedną sprawą, mianowicie zawar­ciem nowego traktatu niemiecko-rosyj­skiego. Sprawa ta wywołała wszędzie, a szczególnie w Anglii, ogromne wrażenie, przyczem wszędzie podkreślano znamien­ny fakt, że Niemcy ujawniły rokowania, jakie od roku w tej sprawie prowadziły z Sowietami, po ostatniej sesji Ligi Naro­dów. Niemcy chciały niewątpliwie w ten sposób pokazać wobec Genewy swą nie­zależność i swe groźby...Politycy niemieccy, jak wiadomo, po­dzielili się na dwa obozy, jeśli chodzi o wy bór najlepszej drogi, wiodącej do ich wspólnego celu, to znaczy rewizji Trak­tatu Wersalskiego. Jedni należący do o­bozu nacjonalistycznego, wyobrażają so­| Me, że rewizję Traktatu będzie można u­zyskać tylko na drodze wojny odwetowej i dlatego należy sprzymierzyć się z temi państwami, którym nie zależy na zacho­waniu obecnego stanu w Europie. Tym państwem są przedewszystkiem Sowiety. A wyrazem tej polityki stały się układy w Rapallo. zwrócone w pierwszym rzę­dzie przeciw Polsce. Drugi obóz, wywo­dzący się z kół więcej umiarkowanych, doszedł do wniosku, że Sowiety są wyni­szczone i niezdolne do udzielenia przynaj­mniej chwilowo pomocy Niemcom, nato­miast dla przeprowadzenia rewizji trakta­tów należy podnieść stanowisko Niemiec w świecie pod względem politycznym i gospodarczym, a tego nie można dokonać bez pomocy państw zachodnich, z które­mi należy dojść do porozumienia celem u­śpienia ich czujności. To jest polityka Lo­carna.

P. Stresemann. przystępując jednak do układów w Locarno, przezornie zastrzegł sobie na przyszłość możność ponownego porozumienia się z Sowietami, oświadcza­jąc, że polityka Rzeszy nie zamierza w y­bierać między Wschodem, i Zachodem. I z tą chwilą rozpoczęła się dwuznaczna gra dyplomacji niemieckiej. A p. Strese­mann musiał ostatecznie popaść w sprzecz ność.Pierwsza sprzeczność Sowiety uważa­ją, że głównym celem Locarna było zor­ganizowanie przez Anglję antybolszewic­kiego bloku europejskiego. Z tego powo­du p. Cziezerin używał wszystkich wpły­wów a b y  odciągnąć Niemcy od ukła­dów loc arneńskich, przyczem bardzo po­mocny był im w tej pracy ambasador nie­miecki w Moskwie hr. Brockdorff-Rant- zau. Niemcy jednak układy locarneńskie podpisały, narażając się na ogromne dąsy Moskwy, która dla rozdrażnienia Berlina zaczęła kokietować szczególnie Polskę. Anglja w każdym razie była zadowolona, że udało jej się rozluźnić stosunki niemiec­ko-sowieckie. Dziś Niemcy, wznawiając poza układami Locarno, traktat w Rapal­ło, zbliżają się znowu do największego wroga Anglji. Wysiłki sira Chamberlaina okazały się bezowocne. Niepokój w An­glji jest zrozumiały.Druga sprzeczność: Zasadniczą cechą nowego układu niemiecko-sowieckiego ma być klauzula, że w razie wystąpienia in­nych państw przeciw Sowietom, Niemcy zachowują neutralność. Jest to klauzula przejęta z układu sowiecko-tureckiego. Traktat niemiecko-sowiecki wówczas tyl­ko oczywiście będzie miał znacze­nie dla Moskwy, o ile klauzula ta będzie przyjęta. Lecz warunek ten jest w zupełnej sprzeczności z zasadniczym ar­tykułem 16 paktu Ligi Narodów, do której Niemcy muszą wstąpić, o ile pragną wej­ścia w życie układów w Locarno. Arty­kuł ten nakłada na wszystkich członków Ligi Narodów obowiązek wystąpienia przeciw „napastnikowi“ , a żadne państwo nie może przez ogłoszenie neutralności sa­botować sankcyj Ligi. Na konferencji W Locarno sprawa tego artykułu wywołała największe spory. P. Stresemann, pro­wadząc podwójna grę, chciał stępić jego ostrza. Uzyskał jedynie zapewnienie, że Liga Narodów, nakazując swym członkom wystąpienie przeciw „napastnikowi“ , bę­dzie uwzględniała specjalne położenie każ­dego państwa, w danym wypadku „roz­brojonych“ Niemiec. Ale zupełnego zwol­nienia od udziału w sankcjach międzyna­rodowych Niemcy nie uzyskały i uzyskać nie mogły, bo wówczas ich obecność w Lidze byłaby bez znaczenia. Jak więc po­godzić art. 16 paktu z zasadniczą klauzulą nowego traktatu niemiecko-sowieckiego?Dlatego też przez zawarcie tego trakta- u a w razie podtrzymania wniosku Rze­

szy o przyjęcie jej do Ligi, Zgromadzenie genewskie i jego komisja będzie musiała od nowa rozpocząć badanie wniosku nie­mieckiego celem stwierdzenia, czy nowe Rapallo da się pogodzić z paktem Ligi. Jest to sprawa zasadnicza. Żądanie takie postawił już p. Benesz w porozumieniu z rządem polskim.W  każdym razie ujawnione rokowania berlińskie są nowym dowodem „lojalno­ści“ Niemiec wobec Ligi Narodów. Niem­cy zawierają sprzeczne z paktem Ligi u- kłady z Moskwą, która nietylko do niej nie należy, ale jest największym wrogiem tej instytucji. Ostatni list p. Cziczerina do generalnego sekretarza Ligi, stwierdzają­cy, że Sowiety nie będą uczestniczyć w przygotowawczej komisji rozbrojeniowej, zawiera pod adresem Ligi wprost obelgi, jakich jej nikt jeszcze .w nocie dyplomaty­cznej nie wpisał. Taki jest wspólnik Niem­ców! Berlin, chcąc się usprawiedliwić, po­wołuje się na traktat polsko-rumuński, le c z  traktat ten podpisały państwa nale­żące do Ligi, a tekst przym ierza polsko- rumuńskiego opiera się wprost na pakcie Ligi. Natomiast traktat sowiecko-turecki zawarty był przez państwa, nienależące do Ligi, jest więc rzeczą obojętną, czy za­wiera klauzulę,.neutralności“ , która nie da się pogodzić z ogólnemi zobowiązaniami członka Ligi.Niemcy w każdym razie dobrze przy­gotowały sobie teren dla „skutecznej pra­cy“ w  komisji, mającej zbadać sprawę przebudowy Rady Ligi Narodów. W  no­cie, jaką Rzesza wysłała do Genewy, z o- znajmieniem, że wyśle delegata do tej ko­misji, jest ciekawa lecz zasadnicza uwaga. Niemcy bowiem zaznaczają, że delegat ich będzie raczej obserwatorem i że Niemcy zastrzegają sobie wycofanie wniosku o przyjęcie ich do Ligi w razie, gdyby uchwały komisji nie odpowiadały ich zapa­trywani om.Słowem, jest to dalsza przebiegła takty­ka stosowana przez Niemcy w marcu w Genewie. Polega ona na tem, że Niemcy zmuszają Ligę Narodów do liczenia się przedewszystkiem z niemi. Liga Narodów ma postępować tak, jak chcą Niemcy. W  przeciwnym razie Niemcy nie tyl­ko wyjadą z Genewy, ale zawrą sojusz z przeciwnikiem Ligi Narodów, W  tych wa­runkach, o ile państwa zachodnie dalej o­kazywać będą uległość i słabość wobec Niemiec, „obserwator“ niemiecki w komi­sji dla przebudowy Rady, będzie zacho­wywał się w niej jak dyktator.Jedno jest pewne: z tych wszystkich faktów pomiędzy któremi istnieje ścisła łączność, widać, że polityka niemiecka zmierza do jednego celu: zniszczenia Pol­ski. Obecne nowe układy niemiecko-so- wieckie są przecież przeciw Polsce zwró­cone. Układy w Locarno mogły mieć dla Polski znaczenie o tyle, o ile istotnie do­prowadziły do rozluźnienia sojuszu nie­miecko-sowieckiego. Widać jednak, że to nie nastąpiło i że Niemcy ani na chwilę nie zerwały łączności z Moskwą. Z jednej strony dla zamydlenia oczu Francji i Anglji podpisali w Genewie szumne oświadcze­nie, że pozostają wierni „duchowi Locar­na“ , a skrycie postępowali wbrew prze­pisom układów w Locarno.

B e r l i n .  Ca4a prasa wyraża się do­datnio o traktacie niemiecko-sowieckim. Od czasu istnienia republiki niemieckiej jest to pierwszy wypadek, że polityka za­graniczna rządu Rzeszy znalazła jedno­myślne uznanie prasy.
 B e r l i n .  W  komisji spraw zagranicz­nych Reichstagu mówcy wszystkich stron­nictw w przemówieniach swych aprobo­wali zawarcie traktatu niemiecko-sowiec­kiego.

Stronnictwa i prasa niemiecka wyrażają uznanie dla traktatu
niemieckco-sowieckiegoKu wzajemności Słowian

Niemcy  a  L ig a  N a ro d ó w



T e l e g r a m y
Awanturnicze plany Sta h lhelmuB e r l i n .  Generał v. Deimling ogłasza w „Berliner Tageblatt1' uwagi, ujęte z punktu widzenia wojskowego, o awan­tur-niczych planach niemieckiego „Stahl- heltnu“ , który — wedle pogłosek — z a ­mierza wtargnąć do Polski, połączyć się z armją sowiecką i wyprzeć następnie wspólnym wysiłkiem wojska francuskie, które przez ten czas zajęłyby terytorium niemieckie aż po Łabę. Generał v. Deim­ling uzasadnia bezsensowność tego planu i pisze, że nacjonaliści niemieccy nie do-

ceniają armji polskiej, a przeciwnie prze­ceniają armję sowiecką. Przecież woj­ska Focha wtargnęłyby natychmiast do Niemiec i zajęłyby Berlin. Mussolini z a ­niósłby włoski sztandar narodowy poza granicę Brenneru, Anglicy wylądowaliby nad Bałtykiem, a 'Rosja pozostawiłaby a­wanturników niemieckich własnemu loso­wi. Za pomocą napowietrznych ataków gazowych zniszczonoby niemieckie okrę­gi przemysłowe i większe miasta.

P a r y ż .  Ambasador sowiecki w P a ­ryżu, Rakowski, w rozmowie z przedsta­wicielem „Revue de Balcan“ zaznaczył, że rząd Sowietów dąży do zawarcia z każdem z państw bałkańskich układu neu­tralności na wzór układu sowiecko-turec­kiego.Z. dokładnymi propozycjami rząd so­wiecki wystąpi, gdy tylko nastąpi moż­liwość porozumienia z te mi krajami. W  interesie, równowagi międzynarodowej le­ży zbliżenie się krajów bałkańskich do Un-

ji Sowieckiej. Kwestja Besarabji nie mo­że — zdaniem Rakowskiego — być kie­dykolwiek powodem wojny sowiecko-ru- muńskiej, jednakże rząd rumuński powi­nien w stosunku do Besarabji uwzględnić „prawo stanowienia o sobie“ .W dalszej rozmowie Rakowski zwrócił uwagę na dążenia Sowietów do utworze­nia związku państw bałtyckich, który mo­że doprowadzić te kraje do równowagi gospodarczej tak bardzo im potrzebnej.
że pan podać wiadomość, że następna na­rada delegacji pokojowych będzie też i o- statnią. Porozumienie zostanie osiągnięte również i w sprawie jeńców.

Wiadomości z Polski Zerwanie rokowań sowiecko - litewskichM o s k w a .  Z kół miarodajnych dono­szą o zerwaniu rokowań sowiecko-litew- skich.Przyczyną tego było żądanie ze strony Litwy, by rząd sowiecki ograniczył ilość osób swego przedstawicielstwa handlowe­
go. Pozatem rząd litewski zgadzał się na udzielenie praw dyplomatycznych tylko kierownikowi tegoż przedstawicielstwa! gdy tymczasem rząd sowiecki żądał ta - kich samych praw dla całego personelu.

Pacyfizm Stasiów Zjednoczonych Europy
Projekt stworzenia Stanów Zjedn. EuropyW i e d e ń. Ukonstytuowała się tu ak­cja austriackiej unji paneuropejskiej. Prze­wodniczącym został b. kanclerz ks. dr. Seipel. który wydal odezwę do ludności Austrii, wzywającą wszystkich bez róż­nicy przekonań politycznych do wstępo­wania w szeregi zwolenników Unji. W dalszym ciągu odezwy ks. dr. Seipel pisze, że uważa stworzenie Stanów Zjednoczo­

nych, na wzór Stanów Zjednoczonych A- meryki Północnej,, za rzecz niemal konie­czną i do tej unji paneuropejskiej winny się przyłączyć narody całej Europy. Je­żeli dzieło utworzenia Stanów Zjednoczo­nych Europy — pisze dalej ks. Seipel — dojdzie do skutku nie będzie mowy o żad­nym antagonizmie i o żadnym zakłóce­niu spokoju w Europie.
Locarno przyniesie Niemcom rozczarowanieR e g e n s b u rg. Bawarski prem. Held wygłosił na kongresie bawarskiej partji ludowej przemówienie, w ktorem m. in. poruszył sprawy dotyczące polityki z a ­granicznej Rzeszy. Premjer zaznaczył, żć poliyka zagraniczna Rzeszy nie zadawala życzeń jego ¡oczekiwań. Mówca nie godzi się na zdanie, jakoby tylko Anglja mogła być zbawieniem Niemiec. Pakt gwaran­cyjny nie jest niczem innem jak tylko gwa rancją polityki angielskiej. Locarno przy­niesie jedynie rozczarowanie a Liga Naro­

dów jest tylko .narzędziem w ręku zwy­cięskich państw. Niemcy mogą poza Li­gą zyskać więcej, aniżeli 'wewnątrz niej. inna sprawa, czy Niemcy powinny wziąć udział w komisji Ligi Narodów mającej się zająć sprawą reorganizacji Rady Li­gi. Premjer uważałby za błąd zasadni­czy, gdyby Niemcy prowadziły tylko po­litykę zachodu. Co do Rosji to Held wy­raził zapatrywanie, że Rosja dzisiejsza nic jest Rosją przyszłości.
sprzeciwiać rosnącemu brakowi zaufania do Niemiec. Moskwa w obawie, że Niem­cy mogą w ostatniej chwili ulec innym wpływom i wycofać się z traktatu, poleci­ła posłowi sowieckiemu w Berlinie zgo - dzić się na wszelkie zmiany tekstu, jakich domagają się Niemcy.

Zaburzenia w Kalkucie

Lud rosyjski domaga się zmiany formy rząduM o s k w a .  W  różnych miastach Rosji sowieckiej odbywają się zjazdy reprezen­tantów niezależnych organizacji, tematem których jest obecna sytuacja zagraniczna i wewnętrzna Rosji, którą nazywają kata­strofalną.
Zjazdy wzywają do przejścia do innej formy rządu. Rezolucja tych zjazdów kończy się żądaniem: Należy położyć koniec obecnemu nieznośnemu położeniu kraju i przekazać władzę w ręce ludzi cie­szących się zaufaniem ludności.

Kronika Śląska

L o n d y n .  Jak donosi „Exchange Te­legr.“ , niedziela upłynęła w Kalkucie do­syć spokojnie, gdyż władze wysłały na ulice miasta pancerne samochody, a  rów­nocześnie nad miastem patrolowały samo­loty. Do ostrzejszych zaburzeń przyszło tylko na centralnej ul., gdzie przeszło 1000
Mohamctan oblęgło dom buddystów. Z domu tego ciągle strzelano do oblegają­cych.Policja musiała użyć broni palnej, przy­czem bardzo wiele osób odniosło rany. W  szpitalu zmarły 4 osoby z pośród ranio­nych onegdaj.

Kalendarz. Jutro w czwartek Piotra rn. i Hug. op. — Wschód słońca o godz. 4 min. 38; zachód o godz. 7 min. 18.
Zniżka podatku dochodowego dla rolników[Na podstawie dotychczasowych przepi - sów podatkowych nie policzano rolnikom wydatków połączonych z utrzymaniem pełnoletnich synów i córek .zatrudnionych W gospodarstwie domowem. Dnia 15. gru-- 1925 r. złożono odpowiednie podaniestał przyjęty. Główny urząd finansowy oświadczył, że zniżka nastąpi po pierw­szy raz dnia 15 maja przy płaceniu po­datku dochodowego. Szczegółów nowego rozporządzenia dotychczas nie ogłoszono.

Aresztowanie włamywaczów.O p o I e. Onegdajszej nocy włamali się złodzieje do pewnego składu na tutejszym Rynku i zapakowali wszystko, co uwa­żali za dobre do zabrania ze sobą. W szy­stko w składzie i w sąsiedniem mieszka­niu przewrócono. Ktoś przybywszy w no­cy do domu zauważył, że w składzie coś się dzieje, wobec czego zaalarmował po­licję, która przybyła zaraz na miejsce i przyaresztowała dwóch włamywaczów, podczas gdy trzeci zdołał uciec. Za nim więc wszczęła policja energiczne docho­dzenia Stwierdzono, że aresztowani do­konali kradzieży z włamaniem i gdziein­dziej. W  posiadaniu włamywaczy znale­ziono przyrządy do wykonywania wła­mań. Osadzono ich w więzieniu.
Okropny wypadek.O b r o w i e c ,  pow. strzelecki. Ślusarz Oton Stanek z Gogolina stawiał młyn u gospodarza Hytryka. W chwili urucho­mienia młyna cale urządzenie rozpadło się. przyczem części muru i rozpryskują­ce się odłamki kamieni okaleczyły ciężko ślusarza Stanka. W lecznicy, dokąd go przewieziono, stwierdzono, że doznał on wstrząsu ienia mózgu, złamania obojczyka, oraz głębokich ran na calem ciele..
Kara za wtamanie.S u c h y  D a n i e c ,  pow. strzelecki. W nocy na 13-go lutego włamało się do o- berży Sprantzla w Suchym Dańcu trzech włamywaczy. Policja wykryta sprawców i osadziła ich w strzeleckim więzieniu. Rozprawa przeciw włamywaczom odbyła się przed rozszerzonym sądem ławniczym w Opolu. Na lawie oskarżonych zasie­dli znany nabijamy złodziej Robert Seide! oraz 2 robotników, mianowicie Piotr i Jan Łebek z Suchej. Po przeprowadzeniu roz­prawy zapadły następujące wyroki: Sei­del jeden rok i 6 miesięcy więzienia, Piotr Łebek 9 miesięcy, Jan Łebek 3 miesiące więzienia. Żona Lebeka została skazana

za oszustwo na 9 miesięcy, jej córka Kata­rzyna na 3 miesiące więzienia.
Nieszczęśliwy wypadekB y t o m .  Na szosie Królowsko-huckiej przejechał jakiś samochód pewnego 6-let- niego chłopca, który,dozna! złamania n o ­gi. Szofer samochodu zabrał chłopca i przewiózł go do szpitala, gdzie się nim za raz lekarz zaopiekował.Znowu zapadnięcie ziemiR o zb a rk , p o w . b y to m sk i. Przed do­mem 40 przy szosie siemianowickiej za­padła się ziemia, wskutek czego utworzył się 5 metrów głęboki lej. W wymienio­nem miejscu szosę zamknięto. Przy­czynę zapadnięcia ziemi stwierdzi komi­sja złożona z kilku rzeczoznawców.

Skutki wojny celnej.Z a b r z e .  W  zakładach Deichsla pra­cowało przed wojną przeszło 1000 robot­ników. Załoga otrzymywała dość wyso­ką place. Liczba robotników w roku 1925 była nawet większa niż w czasie przed­wojennym. ponieważ w wymienionym ro­ku zakłady Deichsla zatrudniały 1800 ro­botników i robotnic. Wyroby Deichsla — drut żelazny i liny stalowe — wywożono i sprzedawano wyłącznie do Polski. Z chwilą wybuchu polsko-niemieckiej woj­ny celnej zakłady Deichsla straciły rynek zbytu. Wskutek braku zamówień z Pol­ski ząlogę znacznie zredukowano, Na po­czątku rb. załoga składała się t  650 robot­ników i robotnic. Przędzalnię lnu zam­knięto . Obecnie pracują'zakłady Deichsla ze stratą. Surowiec sprowadza się tylko po jednym wagonie. Załoga świętuje przy musowo wskutek braku kapitału obroto ­wego i kredytu.
Aresztowanie złodzieja rowerów.Z a b r z e .  W  ubiegły poniedziałek a­resztowała tutejsza, policja kryminalna na Alsenstr. bezrobotnego Jerzego Hoinisch-. który kilka minut przedtem ukradł rower. Zdaje się, że Hoinisch ukradł także rower z budynku urzędu finansowego, o czern doniesiono onegdaj. Rower skradziony w poniedziałek odebrano Hoinischowi a jego samego osadzono w więżeniu.

Zastrzelenie psa wściekłego.R a c i b ó r z .  Na ulicy Wilctorji biega! onegdaj przed południem wściekły pies, który na szczęście nikogo nie ukąsił, co należy przypisać zresztą tej okoliczności, że pewien urzędnik policyjny zastrzelił psa. Wobec tego kontumacja psów praw­dopodobnie nie tak prędko się skończy w obwodzie miasta.
Nieszczęśliwy wypadek.

R a c i b ó r z. Onegdaj wydarzył się tu­
taj nieszczęśliwy wypadek. Otóż na skrzy 
żowaniu dróg w pobliżu kawiarni „Resi­

Wiadomości z Niemiec

Z całego świata

Minister skarbu Zdziechowski o swojej polityce finansowejW a r s z a w a .  Na onegdajszem posie­dzeniu komisji budżetowej, która ma z a ­łatwić prowizorium budżetowe na maj i czerwiec, minister skarbu Zdziechowski złożył wyjaśnienia o swej polityce finan­sow ej. Jeżeli Sejm — mówił minister Zdziechowski — przyjmie złożony oneg­daj do laski rządowy projekt ustawy o zrównoważeniu budżetu, to minister jest przekonany, że Sejm będzie miał do z a ­łatwienia ostatnie już prowizorium budże­towe. Pamiętać należy, że niema sposo - bu wykonania programu sanacyjnego bez zrównoważenia budżetu. Tak samo nie można dopuścić do inflacji, i to ani do in­flacji budżetowej, ani inflacji ukrytej, kre­dytowej. Gdyby powiększono obieg pie­niężny podczas kryzysu gospodarczego, nadwyrężyłoby to poziom cen. Gdyby ktoś zarzucił ministrowi, że we własnym

jego projekcie zrównoważenia przewi - dziane jest powiększenie bilonu o 80 mil­ionów, to najlepszym dowodem tego, iż minister jest przeciwnikiem inflacji, jest okoliczność, że w ciągu 4 miesięcy zwięk­szył emisję tylko o 4 miliony, chociaż miał pełnomocnicwo dalej idące.W  erze ciągłych przesileń — za czasów jego własnego urzędowania było ich czte­ry — niema warunków stabilizacji walu­ty. Mimo to rząd utrzyma poziom cen mimo spadku waluty, bo przeciwstawiał się inflacji i skasował mnożną, rzecz naj­bardziej niebezpieczną, a dalej zmniejszy! deficyt, który w listopadzie i grudniu zr. wynosił 80 milionów, a w pierwszych 3 miesiącach br. razem 51 mili. Minister ma nadzieję, że od lipca deficyt wogóle usta­nie.
Konsekracja biskupa ChełmińskiegoP  o z n a ń .  W  -niedzielę w godzinach ran nych odbyła się w Pelplinie podniosła u­roczystość konsekracji nowomianowane­go biskupa koadiutora diecezji Chełmiń­skiej ks. Stanisława Okoniewskiego Doorganizacji i instytucji oraz tłumy ludnośći.ści. Rząd reprezentował wojewoda po­morski dr. Wachowiak. Z Gdańska przy­byli Komisarz Rzeczypospolitej Polskiej p. Strasburger oraz Prezes Dyrekcji Kolejo­

wej p. Czarnowski wojsko reprezentowa­li generałowie Skierski i Ładoś. Z ramie­nia duchowieństwa katolickiego przybyli arcybiskup Hryniewiecki, oraz biskupi Hlond, Łoziński, Łukomski i Nowowiejski,Aktu konsekracji dokonał ks. biskup No­ wowiejski.W godzinach popołudniowych. ks. bi­skup Okoniewski wydal raut na cześć przybyłych dygnitarzy państwowych o­raz zaproszonych gości.

L o n d y n .  Jak donosi „Daily Tele­graph“ , szybkie podpisanie traktatu nie­miecko-sowieckiego nastąpiło na skutek interwencji posła angielskiego w Berlinie, który zwrócił uwagę rządu niemieckiego :ia to, że im prędzej traktat będzie podpi­sany, tern skuteczniej Niemcy mogą się

Anglja przyspieszyła zawarcie traktatu niemiecko-sowieckiego

Bałtyk i Bałkany w planach sowietów

P a r y ż .  Specjalny korespondent „Ma- tin'a“ donosi z Udżdy, że główny delegat riffeński AzeTkano w rozmowie z kores­pondentem oświadczył co następuje: Mo-
Przed zawarciem pokoju z Riffenami



łów, ale i w obozie opozycji, która prawie jednomyślnie jest przekonana, że współpraca ze Stefanem Radiczem jest niemożliwa. Przywódca Chorwatów znalazł się obecnie w zupełnem prawie o- samotnieniu, gdyż żadne stronnictwo nie chce z nim współpracować. W  Białogro- dzie panuje ogólne przekonanie, ze znaczę nie Raditza, szczególnie u innych stron - nictw, zostało poważnie zachwiane. Jeśli­by w łonie chorwackiego stronnictwa wło ściańskiego powstała opozycja, zostałaby sytucja Radicza oczywiście jeszcze bar - dziej utrudniona. Ministrowie Nikiez i Szuperina z chorwackiego stronnictwa włościańskiego, którzy, jak wiadomo, po­mimo dymisji Radicza pozostali w gabi­necie, oświadczają już teraz, że udział Chorwatów w rządzie nie może być za­leżny od osóby Radicza. Czynią też ,oni energiczne przygotowania do decydującej walki ze Stefanem Radiczem, a są przy- tem przekonani, że conairrmiej 15—20 po­słów chorwackich się do nich przyfączy- i wyrazi nieufność dotychczasowemu przywódcy Chorwatów. Czy nadzieje ministrów chorwackich są uzasadnione, u- każe się już w najbliższej przyszłości.Prasa białogrodzka stwierdza, że tym razem Radicz sie poważnie przespekulo- wał, Liczył on nato, że uda mu sie wy­wołać rozłam wśród radykałów, a tym­czasem wniósł rozterki do- własnego stronnictwa.Rząd Uzunowicza będzie w dalszym ciągu prowadził politykę porozumienia serbo-chorwackiego. Skupszczyna zosta­ła zwołana na 5. maja, a, n a'pierwszym posiedzeniu rozpatrzona zostanie interpe­lacja stronnictw opozycyjnych w sprawie afery Rada Paszicz-D. Stojadinowicz. W  kołach rządowych panuje przekonanie, że radykałowie zdecydowani są na zlikwido­wanie zatargu w łonie stronnictwa między zwolennikami Paszicza a grupą Jowano­  wicza. Prawdopodobnie - a zo­stanie specjalna komisja parlamentarna — jak tego domaga się opozycja,  w celu bezstronnego zbadania całej sprawy. Nie ulega żadnej wątpliwości, że  zlikwidowa­nie zatargu zależne będzie  przedewszyst­kiem od taktyki byłego premiera Paszi­
zyskanie współ pracy i innych stronnictw politycznych, a bardzo jest możliwe, że w tym celu zagajone zostaną wkrótce roko-

denz“ przejechał szybko jadący samo­chód pewnego cyklistę, który odniósł lek­kie obrażenia cielesne. Na szofera sa­tnochodu zrobiono doniesienie.
Aresztowanie zwyrodniałego człowieka.G l i w i c e .  W ubiegłych tygodniach uwijał się tutaj jakiś nieznany mężczyzna, który kilkakrotnie próbował popełnić nie­moralne uczynki na dziewczętach szkol­nych. W  jednym wypadku zgwałcił na­wet pewną dziewczynkę, podczas gdy inne zdołały uciec. Obecnie udało się po­licji kryminalnej wyśledzić tego zwyrodnia­łego człowieka w osobie pewnego szofera z Ostropy, którego aresztowano i osadzono w więzieniu.

Kradzież z włamaniem. G l i w i c e .  Nieznani dotychczas zło­dzieje włamali się do mieszkania 'pewne - go tutejszego kupca i skradli jedną toreb­kę damską, złotą bransoletkę, szpilkę bry­lantową,, jeden pierścionek, srebrny aęga- rek. 150. mk, gotówki“ i pewien, zapas in­nych rzeczy. Za włamywaczami rozpo­częto śledztwo.  na świnie.G liwice Na targ w ubiegły wtorek spędzono bardzo mało świń. Trzy świnie do hodowli sprzedano po 70 mk. za sztu­kę. Z 80 św iń średnich sprzedano 70 po cenach od 40—70 m k ., a z 285 spędzonych prosiąt sprzedano 240 po cenach od 25— 38 mk.
Strzelanina na przechodniów.P y s k o w i c e, pow. gliwicki. Nieznani dotychczas osobnicy strzelali niedawno te­mu na przechodniów w  pobliżu osady bo- brkowskiej, przyczem tia -szczęście niko­go jednak nie Zraniono. Sprawców strze­laniny nie udało się dotąd przyareszto- wać. 

Zarozumiała chwalba (Korespondencja).G  r z y b o w i c e. Własna pochwała nic nie warta, takie przysłowie często u sły­szeć.. można, w pubłicznem życiu. Słowa powyższe z  pełnym naciskiem zastoso wać można do sprawozdań odbytych ze­brań starego Związku niemieckiego w dn. 8. bm. Otóż w jednem miejscu tych sprawozdań pod rubryką Grzybowice czy­tamy: „ In Pilzendorf sprach vor eurem
ruisvereinigung Witczak kapitulierte von vornherein, indem er erklärte, kein so 

Noc śmierciczyli
ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.168) (Ciąg dalszy.)— Miałeś już przedtem syna imieniem Stefana?— Nie panie, nie miałem syna imieniem Stefana.— Nic panie, nie miałem syna! Stefan0 którym mówię, byt to chłopiec, które­go stary Wołoch do mnie przyprowadził— A zatem syn wojewodziny W assal- skiej, — szepnął kapitan.1 dalej indagował głośno wieśniaka.•— Czy ten chłopiec umarł Powiedzia - łeś w pierwszem zeznaniu, że twoja żona1 syn Stefan pomarli.— Nie, panie, Stefan nie umarł, moja żo­na tylko umarła.— A zatem żyje?— Tego nie wiem, panie,— Ileż lat miałby teraz?— Około dwudziestu pięciu, panie.— Pamiętaj, że jesteś w świętem miej­scu i mów pnawdę! — upomniał wieśnia­ka kapitan, — więc ten Stefan żyje?.._  Nie wiem tego, panie, tak mi Panie Boże dopomóż! — oświadczy! Borowski.— Jak możesz nie wiedzieć, skoro byt ci oddany pod opiekę.— Uciekł odemnle, panie.— Czy stary Wołoch nic ci nie mówił o jego pochodzeniu— Nie, panie, nic! Zdaje mi się jednak, że Stefan byt synem jakiejś znakomitej damy.— Dlaczego lepiej nie czuwałeś nad niem?
— Stefan był nędzny, chory i wynę­

dzniały, gdy Wołoch przyprowadził go 
do mnie. *

— Ale wyzdrowiał?
— Wyzdrowiał panie,

tüchtiger Redner zu sein, wie Krzimek.“ W tłumaczeniu: „W  Grzybowicach prze­mawiał do licznie zetorafiych towarzysz Krzimek. Sekretarz polskiego związku zawodowego, który również był obecny, kapitulował z góry oświadczając, że nie jest tak dzielnym mówcą, jak  Krzimek.“ Czytając powyższe zdanie, pomyślałem sobie „Farona, dicke Ehre, für einen Mei­nen aber dicken Kerl“ . Nie wolne mi, w tej sprawie tak jak i w innych wypadkach co do sprawy sprawozdań, milcząco przejść do porządku dziennego. Według oświad­czenia rady kopalnianej "Abwehr“ w Mi- kulczycach, w zebraniu w Grzybowcach, nie było sali przepełnionej, ale cala gro- mada uczestników liczyła zaledwie 30 o- sób, a gdy i kilku członków Z. Z. P. na ze­branie przybyło, powiększyła się liczba na przeszło 40. I otóż czemś podobnem się chełpią „Genossy.“ Tak jak w Grzybo­wicach było według oświadczeń członków naszych i w innych miejscowościach.Co zaś do kwestji kapitulacji druha  Witczaka, nadmienić wypada, że tenże, tak jak inni urzędnicy Z. Z, P. tak pręd­ko nie kapitulują, a przynajmniej nie przed bombą Krzimkiem. I . pocóż dopiero na zebraniu, na ktorem przemawia bomba Krzimek przemawiać, a zwłaszcza wtedy gdy przybędzie 30 członków. Zresztą koledzy Krzintka z starego związku po­wiadają, żo to, o czem Krzimek klepiepółtory godziny, można załatwić w 5 mi­nutach. Dalej mówią oni, że gdyby p i  mogli w starym związku wydawać rozka­zy, to by wogóle nie pozwoli Krzimkowi głupstwa na zebraniach opowiadać. Co do Krzi mka, to już mi obojętnem, bo i ta­cy być muszą, co głupstwa opowiadają. Pewne przysłowie niemieckie powiada: „Dummheit ist auch eine Gabe Gotte.“ Radzę zatem Krzimkowi by w przyszło­ści przy zdawaniu sprawozdania był o- strożn iejszym i nie paplał zaraz całą gębą.Drwiący z Grzybowic.
Dzięki ustąpieniu S t e fa n a  R a d le z a  z rządu, dzięki utworzeniu nowego gabine­stronnictwa włościańskiego został zlikwi­dowany ostry kryzys polityczny w Jugo­sławii. Nowy stan rzeczy wywołał ogól­ne zadowolenie nietylko wśród radyka-— Czy ci nigdy nie mówił, gdzie byi przedtem?— Nie, panie, nic nie wiedział. -Był dłu­go chory! Nic nie można się było -od nie­go dowiedzieć. Bal się mojej żony.— Gdzież się podział Stefan? — zapy­tał kapitan.— Pewnej nocy wyszedł i nie powró - cił. — Nie znalazłem g-0 panie! Nie wiem, co się z nim stało, ale sądzę, że w nocy padł do Wisły i utonął.— Nie słyszałeś o nim nigdy?— Nie, panie, nigdy.— A więc umarł, — szepnął Wychow- ski, — oto jest koniec całego zeznania. Borowski modli! się znowu przez chwilę, a potem zwróci! się do kapitana.Panie! —..zawołał — wyznałem wszy­stko, co wiem. Daruj mi życie.— Nie myślisz przecież, że cię chcemy zamordować, — rzekł Wychowski — wstań! jesteś wolny!— Wolny? — pan mnie puszcza — za­wołał Dorowski, całując płaszcz kapita­na.— Złożyłeś zeznanie, osiągiem mój cel,— rzekł Wychowski-, — że nie znalazłem u ciebie Stefana, nie twoja ‘wina-. Zginął... zapewne nie żyje! Nie potrzebujesz się mnie obawiać! Wstań i powróć do swo­ich towarzyszów.Dorowski zerwał się.— Gdybym wiedział co jeszcze, panie, nie taiłbym przed tobą, bo jesteś dobry.— zawołał.Następnie z kapitanem, który wynagro­dził dzwonnika, wyszedł z kościoła.

Dzwonnik zagasił świece.Szczególna nocna ceremonia była skoń­czona.
XLIIl.Król oczekiwał Maryą Kazimierę z łat­wym do pojęcia niepokojem.

Chwila decydująca nadeszła.
Otoczony świetnym orszakiem, w któ­

rym znajdował się książę prymas, sta! 
król we wspólnym salonie łączącym apar-

tamenta obojga królestwa i rozmawiał właśnie z prymasem.— Będzie to pod każdym względem zaj­mujący wieczór, — mówił. —  nietylko dlatego, że książę Aminów okaże się na festynie ze swą małżonką, lecz także z innych powodów. Spodziewam się ksią­żę prymasie, że dzisiaj zobaczysz naszyj­nik.Prymas uśmiechnął się nieznacznie.— Jestem -bardzo ciekawy zobaczyć go.— odpowiedział.Weszli paziowie królowej.Marya Kazimiera ukazała się na progu.Wyglądała prawdziwie, jak królowa, pięknie i imponująco. Uśmiech przebie- gał jej usta, oczy jednak były czerwona- iwe, jak gdyby płakała.Król przystąpił do niej i. podał jej rękę.— Idziemy na salę balową, moja mał­żonko, — rzekł, — jeżeli się jednak nie mylę, to jesteś czegoś zmartwiona.— Jestem bardzo wesoła i szczęśliwa,— odpowiedziała królowa. — spodzie - wam się, że festyn będzie bardzo piękny i przyjemny.W tej chwili król spojrzał na szyję kró­lowej.Miała naszyjnik.— Dziękuję ci pani, żeś spełniła moje życzenie i włożyła naszyjnik, — rzekł tak głośno, że stojący za nim książę prymas i inni panowie słyszeć musieli, — wszyscy są ciekawi go zobaczyć, więc zaspaka­jasz ogólną ciekawość.Marya Kazimiera uśmiechnęła się.— -Powiedziałeś mi, najjaśniejszy panie,— odrzekła, że to było twojem życzeniem, więc je z radością spełniłam. -
Sobieski był zdumiony... nie mógł po­

jąć, jakim sposobem królowa dostała ta­
jemniczy naszyjnik. Zdawało mu się to 
prawie cudem, wiedział bowiem, że nie­
podobna było zastąpić brakującego ogni­
wa, a jednak łatwo się przekonał, że łań­
cuch był całkowity i ten sam, który po­
darował królowej.

Podał swej mołżonce rękę i udał się z nią i z orszakiem do sali festynowej, na której oczekiwała dwór jeszcze jedna zaj­mującą niespodzianka, ponieważ -So­bieski był pewny, że oprócz, niego nikt jeszcze nie widział małżonki ambasadora.W  salonach przybranych ną ten w ie­czór z nadzwyczajnym przepychem, ze­brali się już najznakomitsi panowie- z mał­żonkami i oczekiwali chwili przedstawie­nia księcia Aminowa.Kanclerz Pac był także i rozmawiał z wojewodziną Wassalską, którą właśnie powitał. — Zamiar Sobieskiego jest widoczny,— mówił z cicha do Jagiellony, — na przy jęciu ambasadora carskiego bardzo wiele zależy. Wszystkie jego plany byłyby zni­weczone.— A upadek jego byłby w takim razie niezawodny. — odpowiedziała Jagiellona,— zdaje się. że czyha on tylko na to aby odnieść świetne zwycięstwo i zagarnąw­szy władzę nieograniczoną, pomścić się nad swoimi nieprzyjaciołami... Przymierze zawarte z cesarzem każe się tego domy­ślać.
— Przymierze zostało wprawdzie za­

warte, ale nic jeszcze nie jest zdecydowa­
nemu— Wojna jednak zdaje się zdecydowa­ną, panie kanclerzu.

— Pani wojewodzina w takich rzeczach 
zwykle jest lepiej odemnie zawiadomioną.
— rzekł Pac, — zdaje mi się. że masz pa­
ni wszędzie usłużnych, którzy o wszyst- 
kient donoszą.

— Wielki wezyr Kara Mustafa ma za­
miar rozpocząć wojnę. Słyszałam, że 
zbiera ogromne siły, sam stanie na ich 
czele, — odpowiedziała Jagiellona.

— Stanowcza porażka Sobieskiego, pa­
ni wojewodzino, — szepnął kanclerz, — 
musiałaby sprowadzić jego upadek.

Odgłos trąb oznajmił ukazanie się w sa­
lonie królestwa.

(Ciąg dalsay nastąpi).

Wewnętrznopolityczna sytuacja 
w Jugosławji

wania z Koroszcem, Ljubą Dawidowi - czem i Spahą. Zdaniem organu demokra­tów „Prawdy“ może Uzunowić liczyć na poparcie opozycji. Stefan Radicz i po wystąpieniu z rządu w dalszym ciągu pod­burza ludność przeciwko obecnej polityce. Ponieważ nie może on występować w parlamencie, — gdyż. jak wiadomo, nie jest posłem, — zwołuje rozmaite wiece, a prócz tego udziela licznych wywiadów dziennikarzom. Radicz oświadcza, że stworzy on front polityczny, skierowany przeciwko przekupstwu, oraz że popro­wadzi energiczną walkę przeciwko rady­kałom wśród szerokich warstw ludności. Radicz czyni gorączkowe przygotowania do wielkiej podróży agitacyjnej po Dalma­cji, Bośni i Wojwodzinie, a w czerwcu i w lipcu chce prócz tego udać się do Serbji w celu agitacji wśród włościan serbskich. Trudno przewidzieć, czy agitacja Radicza otfniesie jakiekolwiek skutki, gdyż w ca­łym kraju panuje wobec przywódcy chor­wackiego stronnictwa włościańskiego wielkią rozgoryczenie, szczególnie przez wzgląd na jego niedawne oświadczenie, jakoby król wahał się przyjąć dymisję Ra­dicza. Przeciwko Radiczowi bardzo ostro występują liczne serbskie pisma nacjonali­styczne, przedewszystkiem „Bałkan“ , któ­ry ostatnio wprost napisał, że Radicza na­leżałoby zamknąć w domu warjatów.Ceps.
Wrocławskie ceny targowez dnia 27. kwietnia 1926 r.Pszenica 28.00, żyto 17,10, owies 18.30. jęczmień -browarowy!8.00, jęczmień zi­mowy 17.00. kartofle do jedzenia białe, i zerwone 1 .'30, mąka pszeniczna 42.00, rżan a27.00, mąka „Auszug“ 48.00.Pasza dla bydła: osucie pszenne .10.75, do 11.75., osucie rżane 11.00—12.00, m a­kuch lniany 20.75.—21.75. makuch rzepako wy 15.00—16.00, siano zdrowe suche 3,40, siano dobre, zdrowie i suche 3.90.
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